PRIMEFOSSE. 
Wyrzut Sui 


ienia, 


— A jednem prawem bytu, — zakoń- 
czył swe wywody Montage, — jest pełnie 


idle syrego obowiązku — cbowiłązku w cą- ` 


lej rozciągłości! 

— 0) ile silę jest jego Świadcmym, — 
szepnął Sermase. —- Żaliuję, że nie bydło pa 
na przy mnie. by mi go wskazać ciwego jas 
rego dni w październiku, gdy padziłem 
ią swoim „terpedo*, cdurzony Świeżiością 


jesiennego powłzetrza! (Od ciwej chwili 
upłynęło lat dwadzieścia. 
Jechałem mowem autem i zamierzałem 


rędzić do Namtes. W Nantes miałem zjeść 
obiad, a potem odbyć drogę poiwrctną dla 
spolikania żony, która dnia tego wracała z 
podróży. Piękny to był dzień. Pędziłem, 
pęądz'tem przed siebie, z tem pragnieniem 
ciwego „potem, które dodaje uroku niebeż 
pieczeństwn i budzi żądzę rzeczy miezma- 
nych. 

Rzeczy nieznane pojawiły słę na moś- 
cie Suresnes. pod bronńzciwą czepeiczką, w 
chmurze złotych włosów. Gdy ojpuszciza- 
lem rogaltkę. z tej uroczej zawieruchy 
zlotych kędziorów wyłonił się jasny głos: 

— No, a my, poszę pana! 

„Myć były to przedewszysttikiem złciie 
włosy i roześmiane adzy alegalckiej postaci 
młodego dziewczęcia z iIMonllmamtre A 
przy niej — przyjaciółka. Otie mozprom'e- 
rFeme 'w blaskach dnia jesiennego i upojo- 
ne powietrzem. Tyle prostoty i świeżości 
ujeto mmie. 

— Aż dwie? — zawolaltem, — To mie- 
możliwe. Są tylko dwa milejsica!! 

— A wiec? 

— Wisiadaj, moia droga! 

— Nie, wsiadaj ty! 

— (o znowu? To ty przecie zaczep''aś 
pana.! | 

Wkońcu wsiadła do mnie — bronzciwa 
cziajpelczka. Rozstanie nastąpiło pośpiesznie. 

Było to porwanie, w najbardziej sponta 
nicznej, mażpardziej nieoczekiwanej formie. 
Bylem zachwycony — zapewniam para — 
że tej małej zrobić mogłem niewinna prezy- 
 iemność. Nie przyszla mi żadna myśl 
brudna... Och! wiem, byłem już żonaty... 

Wieczorem powrócimy i z tej eskapady 
pozostanie tylko miłe wspomnienie — tak 
sądzitem. | 

Pędząc wzdłuż rzeki, 
wieś za druga. Wikońcu przybyliśmy do 
Juziers. Miejscowość przypadła mam do 
gustu i postanowiliśmy tutaj zjeść obiad. 

PiEśmy portiweńa, wiosłołwiali istny. Godzi- 
ny miktęły. A gdy moja miieznajoma (próbo- 
"walla, sztuki wiłasłowania, poldziwiiałem z 
przyjemnością hanmotaję jej ruchów. 
| W owej chwili, oczywiście, świadomy 
bylem swego obowiazku: wiedzialem, że 
powinienem być w domu z mos. o żonie. 
Byłem ed tego daleki. r 

Towarzyszka moja zabral. zaufania do 
annie. W drodze mówiliś Śrny imało. Przy 
sicle dojwiedziatem silę, że nfadawno przyje- 
3 ka do Paryża w poszukiwaniu pracy. 

M seszkała s sama. _ Czułem, że jest odważna 


mtjaliśmy: jedną 


i dobra i nic we wiedząc o miej, 
swe SETCE. 
Więcej niz przecholdniem, 
icitnem zbliżeniu naszem 


wrażeń nowego, przemijającego Życia 


próżno byłcby się wyrzec jego królkiiej sko 


d VCZY. 


Lubowaliśmy się w tych E sie- 
dząc w małym lasku wpebiiżu cberży. Nie- 
znajoma marzycielka cparia się o moje ta- 
mię. Potrochu zapormialłem o wszysiikiem 
upajającem 
stworzeniem — — — — Gdy usta: me do- 
w Zll- 
harmonii naszego pralgnienia i nma- 


poza tem drobnem, watten, 
iknęty iei ust, uległa mi z prostcitą, 
pełnej 
szej młodości. 

Dookoła nas panowała ciszą. 


talk mi drogą... 


ŻYCIU, 
ki Śmierć nas mię rozłączy.... 
mówiłem ?... Nie odpowialdaltaś mi... 
łem, jak ociężałe ciało twoje 
mnie ku ziemii, 
ną mych ramilomach... 


Zaniepokoiomnmy jej milczeniem, mówiten 
głośniej... Żadnej cidpowreldzi.. Szukalterm 


na jej ustach namiętnej pieszczolty, 
nas złączyła — 
łego komtelkiu, rzeczy, 
czuwała... 
tętna,  zbadałerm serice.. Nic. - 
zrozumiałem, że stała się rzecz 
nieodwałańmia ... | 
„Krzyczałem w mtoku ze 

sił, Wateillem o pemoc. 
wamo 


wiem, co stato się ze mną... 
zlaktem sje. 


przyszła mi wizja skandalu — cały szereg 
pelideontów — mer — żandarmi — sędzia 
Wszystko io błrteztolzą 


t 


Śledczy... 


Ekspedycja filmowa „Fora w Pols Isce dla dokonania zdięć: 
Śżóńókowych. 


-Odbito w raka, - „Kuriera Fódzkie 


jednalk 
z przyjemnością słuchem, jak cdstantała mi 
Czem wówczas byłem dla miej ? 
niemal przyja- 
cidem — — — — W tem wzajemmem, pitize- 
oboje szukalismy 


Jedy- . 
nie bicie mego serca wynwalio mnie z nir- 
wany., Tiuliłem do siebie watla stote, już 
O czemże szeptałem cî? 
Że ta chwila stanowita przewrót w mojem 
że należeć będziemy do siebie, pó- 
Cóż ci to 
Czu- 
pociąga 
a ręce twoje zaki PY sie 


która 
t doznałem uczucia mieczu- 
która już nie od- 
Dotiknątem jej dloni, próbując 
I rwirekizcie 

straszna, 


wszystikilci 
"Wlkróltice zemeego- 
ma te wołania z oberży. A wów- 
czas, widząc zbliżające się świialtiła, niie 
Talk jest — 
W. błyskarwicznem. mgnienia 


PTA m 
mrze 


mkneto mi przez umysł.  Ujrzałem ruinę 
swego domawego ogniska i jedna tylko 
myśl marzmejlła się mej trwuldze:  ucilelc. 

Oddaliłem silę, uciekając w mroku — jak 
zabójca. 

Uciekając mogłem zwrócić na siebie u- 
wage, lecz przypadek sprzyjał mi. W ciem- 
nościach doltamtem do auta, pozostawione- 
go na drodze i później dojpiero: zanaliłem ic 
go iatarnie. Dojechaiłem do domu bez prze- 
szkód. Jeszcze ma progw, gdy azuwnał mnie 
opokó: domowego izacisza, poczet, jak 
wali się na moje ramicna ciężye wspom: e 
mia. Nie pozbylłem silę go nigdy.  IPirzesze- 
ciłem przez wszystkie męki strachu praw- 
dziwego zbrodniarza, Chciwiie prizegląda- 
łem wszystkie dzienniki, zamieszczające o- 
pis ponurego odkrycia i, ulegając jalkiejś 
przemocy wewnętrznej, kilkakrotnie zwie- 
dziłem tamie okolice, by zdaleka zobaczyć 
aberżę. Ciią gmęła: mnie ciekawość i lęk: ry- 
zyko kompromitacji i wydania oraz pew- 
ność, że mie zostałem poznamy. 

Dziś nastąpilo uspokojenie. Robiąc prze- 
gad własnego sumienia, nie dlatego odczu 
wam wiyrzuty, że uciektem, ale dlatego, 
że memi szkodliwemi rękoma mozbtřem ży- 
cie tej uroczej istoty I! tych, co ią kochali... 

Niekiedy staram się wmówić w s'abie, 
że mie zerwalłłem żadnych więzów, skoro 
mile znaleziono -- mimo catego  mczgłosu 
sprawy — żadnych krewnych, «a nawet 
przyjaciółki, która. jej dnia tego florwałrzy- 
szyła. 


Wydalje się, że byłem dla miej cudowną 


przygodą, jedynym idrogîm człowiekiem i 
tą istota, wytdziędziiczona w życiu, zabiła 
przeze mnię, żyła tylko przeze mnie. (Jsilu 
ję upiększyć swą rolę niszczyciela. Staram 
się przypomnieć sobie jei szept ostalteczny, 
czerpać zeń pociechę, że umarła szczęśliwa 
Jeżeli talk było — jeżeli dstotnie! mie o- 
piłakiwał jej mikt — a ja byłem dla niej w 
życiu jedyny, jeżeli 'wyjdafta ostatnie swe 
tchnienia w blasku triumfującejgo życia —- 
powiedz mi pain, czyż nie byla godna: zadro 
Ści? ORO WEWZANJ Tim F. M. 


aktualności 
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mie zapisanej w dziejach rozwoju- rzemio sta łódzkieg o. Obchód jubileuszowy rozpoczęto uroczystem. nabożeństwem w «Kalbed- 


rze, „celebrojwanem przez J. E. ks. biskupa dr. Tymienieckiego. Na ilustracji naszej widzimy mozestników obchodu wraz z cho 
4 A (Li 


tami cechowemi, na te frontonu Kate dry św. St. Kostki. e | | s 
s Fot. A. Meyer. Tel, 108-81 | 


TEATRALIA. 


Lepszy słomiany pokój... „Błękitny Ey- 
press“. Nowe pomysły konstrukcji teatral 


nej. aż 


Dziesięć dni „wojny teatralnej", polłączo 
nej z unieruchomieniem prawie wszystkich 
scen polskich, dowiodło niezbicie tej bynaj- 
mniej zresztą nie rewelacyjnej prawdy, że 
ani dyrektorzy bez aktorów, ani aktorzy 
bez dyrekterów( to znaczy: sal, dekoracyj, 


a 


rekwizytów it. d. ) istnieć mie moga. Beg- 


nadziejne wysiłki obydwu strion, by dać so- 


bie jakoś radę improwizacją amatorami etc 
rie dały, bo dać nie mogły, pożądanych wy 
ników. Dość szybko przyszło, po obu stro: 
nach „barykady“ otnzeżwienie i zrozumie- 
zie komiecznościizgody. To też w chwili, gdy 
to piszemy, przedwstępna punkitacja umn- 
wy pomiedzy Z.A.SIP-em a Związkiem Dy 
rekitorów. jest już faktem dokonanym i cze- 


ka jedynie na rychłe zatwierdzenie ze stro- 


zy ciał wykonawczych obydwu zrzeszeń. 
Wszystkie główniejsze postulaty Z.A.S.P-u 


zostały rw tej umowie utrzymanie, w szcze- - 


gólmości zaś stanowiący oś zatangu postula: 
12-miesięcznego sezonu. W tych warun- 
kach należy się spodziewać, że uruchomie- 
nie teatrów, niepodlegających wogóle likwi 
dacji( bo są ? takie), bedzie kwestią dni mnai- 
bliższych, a sezon 1031-32 Trozjpojczmiie się 
z. trzytyjgadniowem zaledwie opóźnieniem. 


Skoro w tygodniu ubiegłym teatry „wie 
tawały", nie było, oczywiście, î premier 
do zarejestrowania. Wyjątek stanowia war 
Sza wiskie „Nowości“, gdzie odrazu osiąg- 
nięto porozumienie. j które — dzięki temu 
— nie przerywały pracy. Zainangurowano 
więc nowy sezon pod dobrą gwiazdą nową 
operetką wiedeńskiego kompozytora R. 
Katschera p. t. „Błękitny Express“, Ope- 
retka ta, posiadająca melodyjną i orygina!- 
ną muzykę oraz wesołe, urozmaicone libret 
te, stanowi bardzo nowoczesny typ wi- 


dowiiskowy, jest bowiem pof acziejniilerm spek. ; 
taikllit operetkowego i rewiowego, a talka 
całość może liczyć na powodzenie dzisiłej- 


szej, przyzwyczajonej do kalejdoskopu na 
scenie — publiczności. Powodzenie to jest 
tem pewniejsze, że kalelidoskopową zmien- 
ność i barwmość reprezentują tak. solidne 
siły, jak pp. Kulczycka i Orska, pp. Redo, 
Sempoliński i Tatrzański. | 


'Wśróld grona współczesnych retormato 
rów. teatru pod wzgledem komstrukcyćjnio- 
architektonicznym stał się ostatnio głów- 
uym -— twórca t. zw. teatru  integralnego 
(.„Tołtalitheater"), "Walter Gropius. Pomysły 
Gropiusa zdążają do takiej budowy sce- 
ny i widowni, by z iednej strony umożliwić 
wystawianie najbardziej skomplikowanych 
technicznie dzieł teatralnych, z idrugiiej zaś 
— osiągnąć maximum łączności pomiędzy 
aktorami i widownia. zespalając ich we 
'wsjpólnem. przeżyciu dramatycznem. Wi- 
downia teatru Gropilusa w kształcie owalu, 
otoczona 12 kolumnami, obliczona jest na 
¿C miejsc. Na wierzchołku owalu, pomie- 
dzy trzema kolumnami znajduje się scena 
trójdzielna, obejmująca niby kleszczami 


Świątynia wdzięczności. 


UPR s za: | | | szk | M 

Niedawno wykończony fronton wspanialej świątyni Matki Bofsikikej Zwiy- 

cięskiej przy ulicy Anny, ufundowa neiz ofiarności społecznej w połdziię- 
ce za ocalenie kraju od barbalrji bolszewickiej. 


NAAMA AAAAŁKAZAZZZZIIYYYYYYYNA 


pierwsze rzędy widzów. Takie urządzenie 


sceny pozwala na prowadzenie alkcji bądż 


1a jednej ze scen częściowyjch, bądź też na 
wszystkich trzech jednocześnie. W tyle 
poza otaczejącemi widownię - kolumnami i 
na przedłużeniach bocznych scen zamidnią 


się korytarze, biegnące okoto całej widowni 


gdzie również na tym (t. zw. korytarzu) 
może się odgrywać akcja. sceniczna. Pro- 
scenjum sceny Środkowej tworzy wysutnię- 
ta naprzód półokrągła płyta, wsunięta w 


głąb widowni, co umożliwia alktojnowi bez. 


pośredni z nią kontakt. Gdy Przy pomo- 


cy specjalne go mechanizmu część parteru 
obróci się a 180 stopni, wówczas proscen- 
leum utworzy okrągłą arenę pośród amfite- 


_ atralnej widowni, Ale to wszystko: pomię- 
dzy kolumnami na sali rozpięte są ekrany 


dla kilkunastu aparatów. filmowych, iktórc 


mogą działać ewentualnie równocześnie; 


wspomagając | potęgując akcję sceniczna. 


Tak oto w głównych zarysach wygląda. tè- 


altr. Gropilisa, oparty w pierwszym rzędzie 


tia zasadzie t zw. sytmiltanizimu  scenficz- 
LOGO, 


DE LTA. 


Polska 
dola w Gdańsku. 


Dusza dziedka kształtuje się w rytm piieś 
ni matki w rytm modlitwy w i rytm otacza 
jącego je życia, któremu przygląda stę v- 
gromremi, zdziwiionemni ogzyma, a którc 
chłonie całą siłą Świleżejgo umy stu. 

Pieśń matki, modlitwa i życie otacza du- 
szę dziecka przędziwem cudownej trrwałoś 
ci, staje się jego pancerzem, a w latach 
różniejszyci majinilszą pamiątką do  kitó- 
rej wraca zawsze z miłością 1 szczegól- 
nem malbożeństiwem. Dzieciństwo. pozosta- 
wia głębokie ślaldy na. callem życiu człowie- 
ika, to też ochrona i opieka mad dzieckiem 
i jego wychowanie staje się ogromnie waż 
uym problemem szezególmie tam, gdzie 
dusza dziecka chłonie atmosferę mieizdrową 
brzesiągniętą chaosem - majróżniiejlszych 
dążeń, zawiści, a marwel miiemarwiści. Dusze 
dziecka trzeba stamtąd wyrwać i umieścić 
tam, gdzie tchnie piękno, prawda il dobro, 
które ma zawsze uchronią ją od dejprajwacji 
i wykolejenia. 

Najsmutniejsze iest przecież, gdy, dziec- 
kc zapomni, mowy ojczystej i zaprzepaści 
wychowanie narodowe. Czuwać nad tem 
musimy, bo dusza dziecka raz stracona, 
nieprędko do nas wróci... Wychowanie na- 
rodu zacząć musimy od wychowania dzie- 
ci, które puszczone w życie z zasobem kui- 
tury narodowej, na zawsze ją zachowają. 
Zrozumialła to doskonale Gdańska. Macierz 
Szkolna, budując ochronki dla dzieci. 

Słyszą tam dzieci pnzejcudowny dźwięk 
mowy polskiej i usyjpiają przy  kołtysamce 
polskiej z słowami modlitwy polskiej... A w 
wiylobrazniach ich smują się chrobre postacie 

królów, a śnią cudowne baśnie, a widzą 
one Lechy i Wandy i Mieszki... I szumi im 
fala o Polsce, co od morza ida morza... A 


„Piramidalne“ świcozenia chłopców 

zG. Śląska na ikolionjach letnich Zw. 

"Obr. Kr. Zachodnich iw Dzienzążnie 
| pod Zgierzem. 


widzą też miasto swe rodzinne, Gdańsk umi 
łowany, jako kiedyś bydło isiinażnicą Polski 
baczną ma 'wrlojgi, w bojach twamdą oraz 
wiejmną, 'w szczęściu il nieszczęściu. 

I budzi siię w dziecku polska wiara i pol 
ska wielkość, co zwwiciężonemu zwytsięzcą 
być każe. Żyje w cudownej harmomji sto- 
wa polskiego, co w nich jest i nałokół nich, 
co staje się podwaliną ich kultury narodo- 
wej i zaczątkiem ich żyleta: duchowego. 


Te mniestychanie ŻMIW „Mią,, a jakże dopo- 


wiieldmiia pracę w ochromkach podejmują z 


 prawdziwem samozaparciem S.S. Domi- 


nikanki. One to dziecku połsłkiemu * podają 
słowo polskiej, które mabiera tu znaczenia 
świętości narodowej.  Nilejpomne ma siebie, 
na rud, chłód choroby ù aiewyjgoldę, spet- 
niłają swe narodowe posłłannilctwo. 

O warunkach, w jakich pracują, poucza 
nas umieszczony tu rysunek.  Pomiieszkiar- 


niem S.S. Dominikanek są zwykłe baraki i 
drewniane, zbudowane w czasie wojny, . | 
przez Niemców, ma składy żywmościowe, `“ 


czy też na pomieszczenie dla, koni. E 


Nie odpowiadają one mawelt prymityiw- 
nym wymaganiom zdrowotnym i kultural- ; 
uym. Te niezdrowe wamuniki mieszkaniowe 
odbijają się ma zdrowiu sióstr, które z po- 
wodu zapadania na zdrowiu muszą często. 
być zmieniane przez siostry, przebytwają- 
ce w. kraju. Mimo wszystko wylirwalie sto- 
ją na raz obranym posterunku i piodirzytni- 
ją ciągle zmicz miłości ojczyzny, słowa ; 
polskiego i kultury polskiej. : 

... Gdańska Macierz Szkolna spełnia po- i 
słamnictwo doniosłe, wielkie, święte, po- 
słannictwo dziejowe, posłannichwo, które 
się zapisze w historji Narodu Polskiego | 
zgłoskami ze spiżu ii stali... Ale też przecież | 
„Polska to jest wielka rzecz“! 


Prorok radjowy 
przed 50-ciu laty. 


Każdy skonkretyzowany wynalazek ma 
swoich poprzedników, przeważnie niezna- 
nych nikomu, o mazwiskach  zaćmionych 
pzez szczęś! |wych następców, którym uda- 
do się zrobić majątek na zastosowaniu prax 
tycznem damej nowości. 


Do rzędu owych niesłusznie zapomnea- 
dych famtastów w dziedzinie wymalazezoń. 
ci należy pcre irancuski A. Robida, któ- 
rego pamysły literackie przyjmowane by- 
sy Enzez wizpóńczcznych iz uśmiechem peki- 
towania jako fantazje nie do zrealizowana, 
a dziś wprowadzają w zdumienie, że już 
przed 50-cu laty pcimyślomy zostać dreis: 
gawo, z dlcznemi szezogółami cparat radjo 
wy, w zadczeniu ie wiele EA cd 
«cbhecnie istniejących. 

W raku 1583 wyszła w Paryżu powieść 
Robidy ped tytułem „La vie electrique" 
Austrowama przez autora. Książka pisana 
była pod wpływem szeregu  'wymalgzków 

genialnego Edisona. jak telefcn, żarówki 
fe nagrał (pratotyp obecnego — gramofcmu) 
i stanowita rozwinięcie Tamtastylcznie Zapo- 
czątkowanych przez słynnego Amerykam- 
ua mowczei w dziedzinie techniki, 

Należy podkreślić wszechstronność Ro- 
wdy, ktory w swyich fantazjach nie pori- 
ną! ami jeamego prawie z wówczas istnieją- 
cych lub zapoczątkowanych  wymalazkow 
oraz sunul zupełme Nawe, wiasne pomysiy. 
-rzewody gazowe telefony i telęgraty, po 
czta podznemna i pneumatyczna, samoloty 
wywiadowcze z połączeniem tełeionicznem, 
lotniska ma dachach domów, farmąceutycz- 
ue restauracje z posiilkami podawanemi pod 
postacią małych pugutek, wszystko to inte» 
rnesuje naszego pisarza ii stanowi treść jego 
fantazyj. 

Pomiędzy różnemi nowemi wymalazka- 
mi, przewidywanemi przez Robidę, spotyka 
iy Szerug aparatów, które śmiało uważać 
można za prototyp aparatów rałdjowych w 
obecnem tego słowa znaczeniu, aczkolwiek 
sposób realizacji przedstawiony jest przez 


. autora dosyć mętnie. Zato liczne TYVSIMIECZ=" 


4 


ki, na których widzimy aparaty z konden- 
satorami, wtyczkami i głośnikami, jak rów 
nież fch opis, nie pozostawiają wątpili Iwlośrci, 
że chodzi tu o to, cabyśmy obecnie mazwa- 
li radiem. | | 
IW pierwszym rzędzie „występuje w nich 
aparat. zwany, „M usicophone“ z dwoma 
giośmikami, mający za sma e itransrmnitowa 
nie kcncertów ze specjalnie zbudowamnyci 
sal muzycznych, Zap cmiocą przełącznika 
aparat łączył się z lokalem, skąd nadawa- 
no kommi ikaty i wiadomości bieżące. Spe- 
„chlnyć automatyczny przyrząd pozwalał na 
wyłączenie aparatu pa pewnym dowolnym 
czasie, naprzykład po zańśnięciu słuchające- 
ge (tego jeszcze obecnie nie wymyślono!), 
oraz łączył się z budzikiem. 


„Niektóre zagadnienia radjowie, mrtujące 


obecnie radjostuchaczów były również LE 
tualne w powieści Robidy, spotykamy tam 
bciwiem humorystyczny obrazek, ma 'któ- 
„rym widzimy radjoamatora, wiłalczającego 
olbrzymi głośnik, który swymi ryikiem prize- 
rażą kilku gości. 


W niedzielę dnia 13 b. m. odbył się 
ca tej idjecezii 


skiej żeńskich szkół średnich z 


w Łoldzi I zjazd Sodalicji Marjań- 
łódzkiej. Na ilustracji 


uczestniczki zjazdu wraz z duchowieństwem 


Ca jednak starawi najciekawsza strone 
pemystów radiowych Robidy, to specjalne 
aparaty telewizyjne, połączone z normalne- 
mi małdjow ati, nazwane przez niego „apa- 
ratami teleskopijnemi". Przy każdym . apa- 
racie radjowym widzimy na rysunkach di- 
żą białą tarczę owalną, naktórej ukazują się; 
kolejno różne obanzy. Polwieścilopisanz dał 


tu upust swojej fantazki, malując przeróż- ` 


ne humorystyczne obrazki, 
zastosowania telewizji. 
Więc przerażony mąż ogląda  tamczy 
swa Żonę, iejmość o potężmejj tuszy, która 
prawi mu kazanie na temat - niewierności 
neliżeńskiej. Na innym znów obrazku wście 


wynikające z 


kły pan zamienza się krzesłem w tarcze, na 
której postać kobieca draźni go miezbyt mi- 
temi inforimacjanni. 

Szczytem zastosowania praktycznego 
telewizji u Robidy są zainstalcawame na uli: 
cy „kabiny telefonoskopoljne', w których każ 
dy za opłatą może pałączyć się z inną 082- 


ba, [posialdającą aparat telewizyjny i uciąć 


z nią pojgawędkę. Jest to coś w modzaju tele 
wizyjnego radjotelefonu. 

SI lusznie więc — można powiedzieć, że 
niema nić Mowego pod słońcem i że to, 
co wydaje się nam ostatnim wynalazkiem 
technicznym, dawno już pomyślane zostało 
przez pełnych fantazji powieściopisarzy. 


Kolko Miodzieży "m. Marszałka Piłsudiskilego przy Ziedno- 


czeniu 
prawej: 


Namodaw em iMocarnei Polski. Siedzą od lewej ku 
PP. kom. Rychter. prezes Z. N; M. P, Najder, wiice- 


prezes Kustosik i patine "m kota prof. Jam Skojńska, 


wislłłarwiił sie ostatnią 


Eugenjusz Krachulec — miody lecz 


kolarski -— 
wycieczką do 
ger ganizewvan 4 


twtialentowany  cidepit 


Merza — Polskiego 


przez P. U. W. F. gødobyiwając I na- 


grode (człomek È. K. S) 


Król tenmisu — Lacoste. 


Grupa -leklkoatletek xwiarsizarwsikiiich 


Kolarze: Hofsnajder i 
Bartoszek (Ł.K.S.) w 
towarzystwie kier. 
sekcji'p. Pfeifra Józe- 


fa podczas odpoc zynku 
puharu: 


po. zdobyciu 

jubileuszowego, który 
"widzimy na 
fotografii. 


* 


ówiczy gimnastykę również mia sali. 


polscy 
w pływaniu, opuścili na „zaw sze szeregi Zaw odnicze. Kun- 


Trattowa i = Kuncewicz -— pierwsi rekordziści 
ustąpił. 


cawiiez (dzierżył rekordy pnżez 5 lat i 
Kraljzerównie. 


cheńskiiemu; Trattowa uległa: Fitzównwie i 


dopiero Bo- 


FILMJA. 


Zachwycamo się głosem Ryszarda Bar- 
ihelmessa w „Zakiętej rzecze”, (gra na harfie 
boskiej (Corinny Griffith w „Królowej baz 
korony“ i piosenkami Laury La Plante w 
„Statku komedjantów"*. 

Lecz Richard Barthelmess 'wcale nie 
Śpiewa ami nie gra na fortepianie. Zastępu- 
je go w tem ktoś inny. Tak samo działo się 
z Corińną. Ua do Laury), ta „pomagały iej 
nawet dwie osoby: jedna grała na: banio, 
druga — śŚpiewada. 

Hollywood ma teraz swoich „zastęp“ 
ców" Przy śpiewie, jak dawmiej bywali „za 
stępcy** przy wszystkich karkołomnych sce 
uach. Możliwe, że masza SZCZENOŚĆ, nie 
przypadnie do smaku producentom filmów. 
Ale faxtem jest, że Barthelmess oświadczył, 
iż niema zamiaru Śpiewać w swych przy- 
szłych filmach. „nie jestem ani Śpiewakiem 
umi tancerzem“ -— lłomaczył się — i „nie 
chcę występować 'w iilinach, gdzie mam 
być jednym albo drugim“. A jednak Banthei 
mess będzie śpiewał. „Fisrt National“ pod- 
pisała kontrakt z panem Johnny Murrayem, 
który tędzie zastępcą Bamthelmessa w śpie- 
waniu, Murray w „Zaklętej rzece“ rozenti 
zjazmował cały zespół artystów. Dick 
ujął go za ramię i rzekł: 

— Uważaj chłopcze, żebyś mi mile umarł 
magle, mie dostał się pod samochód lub nie 
uciekł na wschód , bo bylbym stracony 
bez ciebie, 

Przy kręceniu Dick siedział zwrócony 
twarzą do publiczności tak, że nie było wi 
dać jego rąk, podcząs gry na fortepianie, 
struny były pokryte filcen w ten sposób, 
że nie wydawały żadnego dźwięku, gdy 
udemzał w klawisze. Zaś Frank Churehial, 
pianista za sceną grał na fortepianie, akom 
panjując Jolmny Naumray'owi, który śŚpie- 
"wiel. Mikrofon stał obok nich, zdała od 
Barthelmessa, który tak świetnie udawał, 
że gra i Śpiewa, że ostatecznie wiszyscy by- 
Li przekonani, że to robi. 

Ine kwestje, że Corinna musiała się za 
poznać z zasadami gry ua harfie, a Laura 
z zasadami gry na banio, głównie — z uk- 
ladem wąk, ale obie miały pomocnice, czyli 
owe „dźwiękowe cienie“. | 


Rozkoszna, 


d 


figlarna, mfłezrównana Anny, Ondra, 


| Amant filmu polskiego, 


m 


Adam Brodzîsz. 
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irinin 


Pikantna 


| Niezrównam 


M komik . sceny i ekranu polskie go — Adolf 


Mary Astor w swej najlepszej kreacji p. t. 
czyna z piekła“, 


+... 


Greta Garbo i Chester Morris w fil- 
mie „Natchnienie“. 


Marja Corda. 


Pelagia Relewîcz - Zie mbfńska, utalentowana 
| artystka sceny łódzkiej. RE 


LEWIS MAY. 


TRUJĄCY KWIAT. 


Słuchała z pochytat. m i ODIiszcZ 
temi oczyma. gdy przemawiał do niej, jak 
mówi się do chorych, razkapryszonych dzie 
© c, tonem łagodnej perswazji, z poza której 
— w wypadku potrzeby — wyłonić się po- 
tali surowa stomowczość. 

Blask czzu i ezar Spegrzenia Lady Hen- 
ryki Denham poxomały już niejedno serce, 
bardziej odporne cd tago, które biło w 
piersi majora Wensurave. Zawahał się na 
krótka chwile, lacs z cor nością wojaka 
przezwyciężył swój odruch i cellcowiicie 
addany strategicznej inisji, jaka go tutay 
sprowadziła, ciągnął dolej swcją przemowę. 
l Sytualcię przecięła sama lady Henryka. 

—- Czy mr. Cartwrighi coś wie o pańskiej 
interwencji u mnie? — zapytała, niedbale 

Tym razem major Wemgrave zmieszał 
-się widocznie, W swłojej bawie o przyja- 
"ciela zepemniał o tem, że wiłańciwie nie 
© mał żadnego upowalżniejącego go prawa 
do prowadzenia spraw. które w picrwszej 
Emi dotyczyły rady Henryki l 


l — Bo widzi pan — rzekła, jakby w 
uzupełnienu  rozpcczętej myśli — poco 


o agrzedzać fakty? Nie poruszaliśmy dot tad 
-zadnych zamiarów na przyszłość i kto wie, 
czy to nastąpi... | 
— Czy to nastąpi? — myślała, pizostaw 
szy sama po wyjściu majora. Wiozorej ie- 
szcze była tego pewna, lecz wizyta majo- 
ra nasuręta jej poważne co do tego wątpii- 
wości. ” 
Ta interwencja zniewoli! a ją do połdda- 
nia rewizji własnych zajpałkry wań, a polczęś 
ci talkże własnego życia. | 
Major Wengrawe bowiem z ważną mis- 
ją udał się do niej: prosił, by mie wiiązałła 
-swego życia z życiem przyjaciela, a proś- 
„bę tę uzasadniał ika fast daiuym  wpły- 
wem, jaki osoba jej wywierała na IPrzięzna- 
czenie związanych z nią ludzi. 
| Tak poreszona A w ymagalła roz- 
— patrzemia. ; | 
Lady Henryika zamknieta w swym po- 
- koju zagiłębiła się w swej przeszłości, © któ 


| »ej mabdgół myśl >$ nie lubiła. 


Była córka zubeżałego właścicielu zien 
SKIEGO. wychowana pomimo to w tradycji 
- komfortu, wys sakie] stopy życiowej i od- 


k pewiedn: ich do tego wymagań, Jako szes- 


uaksitoletnia dziew cZyMa, zaręczyła się 2 


c. młodszym stnem para, administratorem: 


wielkiego majatku w sadziedztw"e. Młodzi 
parze chodzžo a jak najszybszy termin 
ślubu i narzeczon ty jej w tym celu „zary: 
zykawał cudze pieniądze Ww hazardownej 
erze, po to, by ie przegrać I s spłacić di iig 
konorowy wlasnem życiem. ! 
Było to na kilka aniesięcy przed wy- 
| tuchem wojny. Wrażemie. CIOSU, który zra- 
-zu przyltłoczył Henryke, “zake irio się, szybko 
w huraganewym irózpędzie wypadków dzie 


C jowyich. Wojna. zresztą, w domu rodzimym. 


Henryki wy wołała przewirót konzygitniy, DO 


dźwiiginą wszy materjaline warunki jed clca, 


W idomu zapanował spokój i dobrobyt i 
wszystko: zdawało się układać jak majlepiej 
y „ gdy Henryka w inzecim roku wojny zarę- 


czyła się ZNOWU, tym razem z młodym lot- 
uikiem armii powietrznej. 

nowe dziś swoje uczucia, przyznać 
musiała z zupelna szozerością, że dla drugie 
so swego narzeczonego,  jalkkolwilek był 
piękny i młody i kochać ją do szaleństwa, 
nie czuja nie z płoniennych uczuć, jakie 
żywiiła dla nieszozęsmego samobójcy. Jed- 

nak i te mārely prędko. Nie bylo zatem sę 

A że przebzleć mogła. telkże śmie 
bohaterskiego pilota, która nastapila s. 
czas lotniczego wywodu mad nieprzyja- 
cielskim frontem 

Po skończonej wojnie zmieniene prądy 
życia przyniosły jej tyle nowych ii s'imych 
wrażeń — że nigdy nawet mie miala Oza- 


"s ma zastanmawiemie sie mad tragiczną 


zbbsżmości obu iaktów swego życia. 

Poieła dziś, choć nie widziała tego daw 
niej, że zastanawiali się mad tem inni. Bo- 
wiem, jakkolwiek otaczano ią, wielbiomo, 
podziwiłano, a nawet kochano się w niej, 
ponieważ uroda. jej była istotnie niezwykła, 
do dwudziestego csmego roku lej życia. nikt 
nie pokusił się o zdmbycie jej ręki. I dlatego 
aozkalwik nieświadoma istotnej przyczyny 
tego braku powodzenia — zgodziła się 


dość skwapliwie, gdy oświiadczyłł się 0 nią 


trond Denham. choć był o ćwierć wieku od 
nień starszy. 

W związku tym czuła się bardzo -— 
szczęśliwa. Lerd Denham był człowiełkiierm 
rzadkie! sziałchetnańci, a pięknej i ubóstwia 
nej małżomce mógł dać wiszystkio, co skla- 
da się ma zewnętrzny umok: żyłcia. 

Przywiązała się do miego śiziczenze i 
cpłakiwała diuge gdy zginal w wyporu 
saanachodowym w dwa late po ślubie. Nie- 
zależna, bogata, pędziła po jago smierci 
żykie odosobnione, zamknieta niemal, Dar- 


dziej strapiona stratą sędziwiego małżonka, . 


niż cbu młodocianych kochanków rwiośnia- 
nych lat. 

Nigdy jednak nie przyszło iej ma ki 
upatrywać w tej trzeciej katastrofie ostat- 


miego cgniwa Tańcucha zidanzeń, spowodo- 


wenych żej wlasnym, zgubnym flui idem, 9 
którym tak wymcwnie gioksif mafor Wen- 


grave, prosząc zarazem © ustrzeżenie przy 


acida — Cartwrighta, świeżo przybyłego 
zo Indy; i mieświadomeco -„irojcznych” 
wiekności! lady Henryki. 

"W umyśle lady Henryki s'wysungła sie 
konie czność zbadanie zepatrywań Cartwri 
ghia. Działo stę tak tem. bardziej, że Cart- 
wright. byłjak jak dotąd jednym cztowie- 
kien, który wskrzesři w miej coć z, dawne 
go zapaliu młodości. 

Teraz jednak cbudziło się w niej  uczu- 
cie lęku: a feżelli istotnie los uczymi! z niej 


 toerzędzie swej złośliwości, wiplatając ją w 


jakieś dziwaczne pomysły swej złowrogiej 


fantazii ku zgubie tych, co życię siwe fazy- 


li z iej życiem? 
Zadecydorwała poradzić silę Ćartwri ighta 
a ponie waż chodziło właśnie o ustrzeżeńie 


<a 


Nie. 


- Spósobność nadarzyła się RT ne r 
Już na samo brzmiemie tego „miękkiego, 


ciejpłego głosu lady Henryka poczułą jak 


Że — wyrzec się bedzie musia 
< — Dano mi w tych dniach trudne Za- 


gadnîenie do: rozwiązania, — > izela. lady 


"Odbito W drukarni n Kuriera Łodzi 


jego osoby, należało zrobić to dyplomatycz | 


drog! staf się jej człowiek, którego — m. 


m T 


Henryika: — Może mi pan dopiotmoże... Pil- 


sala do mnie przyjaciólka — — — — — 
I pdd tą obsłomką lady Henryka bez 


namystu podała własną historię z jej osta- 


"teczną komplikacji uczuciową. — Wiec 


jak pam myśli? — dodalta na zakończenie, 
zajmując miejsce - w fotelu trzcinowym, ty- 
tem do świańlła, by w cieniu r człciżysitej pail 
my ukryć wzruszenie Od izekiwiania. — Czy 
uec przesądom, zabcbonnmu lękiciwii? 

© — Nie. Niewątpliwie nie, — szek? Cart- 


wright. | 
Odetchagła z ulgą. 
— Mam na myśli mężczyznę, — dioda 


pO o króci lutkiej pauzie Cartwright, przysuwa 
jąc drugi fotel dla siebie. — Co do kobiety 
jednalk, zastanawia mnie iej psychologja. 
Żyła oto, nieświadoma tragicznej zbieżnoś 
ci faktów w swem życiu, ślepa ma: opinię 
ogółu, upatrującą. w. miej trujący kwiat, któ 
rego zapach sieje zagładę. — — — — 

— Poetyczne rorównanie — — — pró- 
bowała zażartować lady Henryka. 

A jednak najbardziej właściwie: ikwiltta, 
czancwala, żyła, budziła uczucia, widizilata 
śmiarć — zgon jeden po drugim i znowu 


recta uczucie — bezmyślne, mniiejj wraz . 


wa jeszcze od kwiatu, który więdnie, gdy 
padnie nań tchnienie mrozu. Bezmyśślna -— 


- obciętna — trujący ktwiłat naprawde — =- -= 


— Ale teraz przecież obudziła się do ży 


cia, „skoro powstały w miej skrupuły, lęk i- 


itrWIOga... . 

— O co? O człowieka, którego keeha 
czy o siebie? Gdyby jej chodziło o tago 
człowieka, nie zasięgataby niczyjej rady 
tewet jego własnej... Bo któryże to ko- 
chanek mlęknie się takiej groźby? Jak pani 
sądzi? Gzy znajdzie 'się taki? Ghee ona. po- 
prostu zawczasu zrzucić odpowiedzialność 


ma tego innego, by w jakim wypadku — by 
twóc powiedzieć: ostrzegłam igo.. Ale dość 


o tem. Chcę obecnie pomówiić z panią o so 
bie — — — —0O MAS. | 
Wyciągnęła rękę. 
— Nie dziś, — rzekła. — Jestem talkże 


przesadna. — — >- — — Niech mi pan tyl- 
ko ma jedno odpowie — — iw teli <poruszo- 
nej poprzednio kweskijii — — — Gdyby to 


pan był tym wybranym aztowiekiem, czy ` | 
lękatbyś się śmierci ? 


— Nie lekałbyan się jej napewno, Bal- 


bym się jednak tej kobiety:  aczkalkiwilek 


nie wierze w jej złowirogie silty, jestem jed- 
ralk przekonany, że idla swej losdhfolscil ser- 
ca iest. naprawiię „trującym kiwiłatem..... 
Lecz mniejsza. o nią... Kiedy? 

— Nie wiem jeszcze, — uśmiechnęła się 
lady Henryka wargami zładowaciafermi pod 
szminką. 


Następnego dnia major Wengrave s W po- 


tze cbialdu odebrat list mastępującej trege: 
Szanowny Panie, 
- -Może pan mé zupełnie spokojny © 
Swego przyjaciela. Nile zobaczę go: więcej, 


ponieważ na czas dłuższy wyjeżdżam na 
kontynent. Tymczasem zedhce go pan za- 
e wiadomié o moln wyje żldzie isłforwiatmi, któ- 
re tutali: kreśl lę:„Teujący. kiwiajć mile „chce . być, 


zguba dle iedyme; g Cl zio wiielkiaj którego Ż Życie 
jest atu meprawde drogie“, Ufam, że pan 


wypelni moje zlecenie, a wzamian zapew- 


niam go, że moje postanowienie jest nileod- 
wołanie. 


Henryka Denham. 
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W dni u 20 bun. olbrzymie oiko w "Lub M liku. AT lo się. W dnm tym, cidbyta. się tam uroczystość zakończenia I Centrum 


P W. Lofni czego oraz ger święcenie budyn ku Szkoły Pilotów: Łódzkiego Klubu Lcimi czejgo.. Na zdięciu widzimy mozestników u- 
roczystości z J. E. iks, biskupem dr. Tymie nieckim, wiojew: odą” Jaszczołtem,  pułkowni kiem Rayskim, szefem lotnictwa polskiego 
gi arostą R2 ewskim oralz. z przedstawiciela m mi wiadz wojskciwych na czele. | 
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